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Cesarskie rozporządzenie
2  d n ia  6. paźdz. 1889

0 przyzwoleniu zapomóg i pożyczek ze środkó w  p ań s tw a  
dla dotkniętych klęską nieurodzaju okolic k ró le s tw a  Galicyi
1 Lodomeryi z Wielkiem K sięs tw em  Krakowskiem, K sięstw a 

górnego i dolnego S z ląska  i K sięs tw a  Bukowiny.
Na podstawie §. 14 zasadniczej ustawy państw a z d. 

21. g rudnia  1867 (dz. u. p. Nr. 141) uważam za stosowne 
zarządzie:

§. 1. Upoważniam Mój rząd, ażeby dla zwalczenia 
klęski w nawiedzonych nieurodzajem tegorocznym okolicach 
Mego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem 
Krakowskiem, Mego Księstwa górnego i dolnego Szląska 
i Mego Księstwa Bukowiny, wydał ze środków państwo­
wych w m iarę  rzeczywistej potrzeby kwoty następujące :

1) na bezzwrotne zapomogi potrzebującej pomocy lu­
dności w Galicyi kwotę 300.000 złr., na  Szlazku i Bukowinie 
po 20.000 zł.

2) na bezprocentowe zwrotne zaliczki pod gwarancyą 
odnośnych funduszów krajowych za zwrot tych zaliczek, 
częś iowo gminom i powiatom do wykonania użytecznych 
robót publicznych, o ile takowe podjęte będą w celu, ażeby 
dotkniętej niedostatkiem ludności dostarczyć zarobku, czę­
ściowo zaś potrzebującym pomocy rolnikom kwotę 600.000 
złr. dla Galicyi, a po 30.000 złr. dla Szlązka i Bukowiny.

§. 2. Bozdzieleniem zapomóg i zaliczek zajmą się c. k. 
urzęda państwowe, a to o ile będzie chodziło o rozdziele­
nie zaliczek po wysłuchan u opinii odnośnych Wydziałów 
krajowych.

§. 3. Zwrot zaliczek nastąpić ma począwszy od 1. 
stycznia 1892 w równych sześciu ra tach rocznych.

Baty zaległe mają być od uczestników zaliczek śc ią ­
gnięte w drodze adm inis tr i .y jue j;

§. 4. Dokumenta prawne, podania i protokoły o przy­
znanych zapomogach i zaliczkach, wolne są od stempli 
i innych należytości.

O ile Wydziały krajowe uważać będą za potrzebne* 
ażeby dla zaliczek pod gw arancyą funduszu krajowego 
udzielonych potrzebującym pomocy rolnikom, spowodować 
zabezpieczenie hipotekarne, nie będzie za to pobrana żadna 
należytość,

§. 5. Wykonanie tego rozporządzenia* otrzymującego 
z dniem ogłoszenia moc obowiązującą, poruczam Moim 
M inistrom spraw wewnętrznych i skarbu.

Miirzsteg, dnia 6. października 1889.
Franciszek  Józe f  m. p.

Taaffe  m. p. Falkenliayn  m. p., P rukak  m. p., 
Welsersheimb m. p., D unajew ski m. p., Gautsch m. p., 

Bacquehem  m. p„ Schonborn m. p., Zaleski m. p.

Ozem się różni mleko zwykłe
od i  2* siary 1

N apisał

W ł a d y s ł a w  S z y b i ń s k i .

Siara, także „ko los trum 1 zwana, jes t  jak  Wiadomej 
mlekiem, bezpośrednio po pOrodzia przez przeciąg kilku dni 
wydzielanem. W porównaniu z mlekierń zwykłem różni się 
ona nietylko swemi zewnętfznenii cechami jak  batwą, gę­
stością, smakiem itp., ale przedstawia pod wielti innymi 
jeszcze względami niemałe różnice, o których w niniejszeńl 
mówić będziemy* mając na oku wyłącznie siarę i zwykłe 
mleko, pochodzące od krów. Ażeby te różnice dokładnie 
poznać, musimy się nad  niektóremi, mniej znanemi włas­
nościami mleka zwykłego nieco zatrzymać.

Zwykle mleko krowie je s t  płynem, w którym różnć 
ciała bądź mechanicznie zawieszone, bądź też zupełnie roz-
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ptiszezone są zaw arte .  G łówną częścią  sk ładow ą m leka  je s t  
w o d a ;  wynosi ona w przecięciu  około 8 8 %  tegoż, gdy re­
sz ta  tj. około 1 2 %  n a  owe ciała p rzypada.  Z tych  o s ta tn ic h  
n a jw a żn ie jsz y m  sk ła d n ik ie m  m leka  je s t  tłuszcz, który  
w  tym p łyn ie  w ilości około 3 ‘/2— 4 %  w ystępuje, a oprócz 
tłuszczu zna jdu ją  się w m leku :  se rn ik  około 3 % ,  białko
0 5 — 0-7°/o, cukier  m leczny  około 4 — 5 % , w reszcie substan- 
cye m ine ra lne  w ilości około 0 '6 -  0 '9 % .

Tłuszcz  m leka  w ystępuje  w  tem że w formie mikro­
skopijnych  kuleczek zw anych  m lecznem i i one to są pow o­
dem  n ieprzezroczystości tego  p ły n u ,  w ystępując  w  n im  
w nadzw yczajne j  ilości około stu m ilionów  w je d n y m  litrze. 
W a żny  te n  sk ła d n ik  m le k a  j e s t  m ięszan iną  dziewięciu 
różnych t łuszczów , z k tó rych  na jw ażn ie jsze  są s ta łe  t ł u ­
szcze palm itynow y i s tearynow y, oraz p ły n n y  tłuszcz zw any 
oleiną; inne  tłuszcze zna jdu ją  się w m leku  krowiem  w n ie ­
znacznej tylko ilości. T łuszcz m leka krowiego jes t  g łów nym  
m a te ry a łem ,  z k tórego  z n a n e  m asło  wyrabiam y.

S ern ik  ezyli kaze in  j e s t  ow ym  sk ładn ik iem  m leka, 
który  g łów ną m a sę  zwykłego se ra  s tanow i,  na leży  on do 
rzędu  t  z. p ro te inow ych  ciał,  z aw ie ra jących  obok w ęgla, 
w odoru i t lenu  dość z n a c z n ą  ilość azotu. P o d  w pływ em  
wyższej te m p e ra tu ry  n ie  śc ina  się, opada  na tom ias t  z roz- 
czynu m lecznego  po sz tucznem  dodan iu  lub n a tu ra ln em  
pow stan iu  n iew ie lk ich  ilości kw asu  w mleku, o czem jeszcze 
poniżej w spom nim y.

W  p rzec iw ieństw ie  do kaze inu  je s t  białko czyli a lbu­
m in  m leka w rozc ieńczonych  kw asach  rozpuszczalnem , n a ­
tom ias t  śc ina  się w te m p era tu rz e  7 0 — 75° 0. n a ty c h m ia s t
1 opada z mleka, w k tó rem  się w  ro zpuszczen iu  zna jduje ,

Cukier  m leczny  je s t  w  mleku rów n ież  rozpuszczony  
i je s t  z tego w zględu  bardzo  w ażnym  m leka  sk ładnik iem , 
że w yw ołu je  w n ie m  n iem ałe  zm iany ,  a g łów n ie  przez 
swą zdolność ła tw eg o  p rzechodzen ia  n a  kwas m leczny. To 
o s ta tn ie  nas tępu je  zaw sze pod w r ływ em  pew nego  m kro- 
skopijnego  g rzybka , który  w  te m p e ra tu rz e  około -)- 40° C 
na jene rg iczne j  dz ia ła  i cuk ier  w  kwas m leczny  zam ien ia ,  
w sku tek  czego mleko t, z. k w aśn ien iu  ulega. W  za n isk ie j 
tem pera tu rze ,  a m ianow icie  poniżej 10° C n ie  działa  ów 
grzybek , ale i pow yżej 45° C u s ta je  jego  wpływ, gdyż ta 
o s ta tn ia  te m p e ra tu ra ,  jako  za wysoka, ubez w ład n ia  go n a ­
tychm ias t ,

Z m in e ra ln y c h  sk ładników  zn a jd u ją  się w m leku  g łó ­
w nie  po tas ,  sód, wapno, m ag n ezy a ,  żelazo, s iarka, fosfor, 
Chlor, w n iew ielk ich ,  j a k  widzieliśm y, ilościach. Są one do 
budow y kości m łodego  zw ierzęc ia  n iezbędne  a pochodzą 
z pob ie ranych  pokarm ów .

O to ogólny sk ład  m leka z w y k łe g o ; inne  w łasności tego 
p ły n u  są m niej więcej znane,  przeto pom ijam y szczegółowy 
ty c h że  opis, te m  bardziej,  że o n ich  przy  odpowiednich 
w łasn o śc ia ch  s ia ry  poniżej w spom nim y.

P rz y p a tr z m y  się te ra z  chem icznem u  s k ła d o z i  siary. 
P o d  w zględem  jakościowym  nie spostrzeżem y w praw dzie  
p faw ie  żadnej różnicy, gdyż i s ia ra  zaw iera  wodę, tłuszcz, 
se rn ik ,  białko, cukier  m leczny  i c ia ła  n ie o rgan iczne ,  jednakże  
ilość, w jak ie j  n ie k tó re  z ty c h  sk ładn ików  w siarze w y s tę ­

pują, w yróżn ia  siarę w n ie m a ły m  s topn iu  od m leka zwy­
kłego. I  tak  zna jdu je  się woda w znacznie m nie jszej ilości 
w siarze, wynosi bowiem 75 a n a w e t  6 2 %  tejże, na to m ia s t  
w zm aga  się su ch a  m a sa  s ia ry  i d o c h o iz i  częste do 38% . 
Z tej osta tn ie j p rzypada  najwięcej na  sam o białko, gdyż 
sk ła d n ik  ten  występujp w siarze często w ilości około 2 0 % ;  
tłuszcz, kazein  i cuk ier  m leczny  zna jdu ją  się w  siarze 
w cokolwiek m nie jszych  ilościach, jak  w m leku  zwykłem, 
n a to m ia s t  ilość subs tancy j n ie o rg a n icz n y ch  bywa w siarze 
znacznie  większą, a m ianow icie  ilość kw asu  fosf rowego 
i w apna .  T łu sz cz  s ia ry  byw a nieco odm iennego  składu, ja k  
tłuszcz m leka zwykłego, a w skazuje na  to w łaściwy je g o  smak 
i zapach , n iem nie j  nieco wyższa te m p era tu ra ,  w której s to ­
p ien iu  u lega.  Znaleziono  także, że i cukier s ia ry  n ie j e s t  
zwykłym cu k rem  m lecznym , jak i  w m leku  n o rm a ln e m  w y­
stępuje, lecz in n ą  jakąś  odm ianą do cukru  g ronow ego  b a r ­
dzo zbliżoną, o trzym yw ano  bowiem  z n iego pod w pływ em  
drożdży alkohol,  do czego cukier  m leczny  jako taki n ie  
je s t  zdolny i m usi  być poprzednio  n a  odpow iednią  odm ianę 
p rze is toczonym .

O dm ienny  pod w zględem  ilościowym sk ład  chem iczny  
s iary  pochodzi w skutek  nieco odm iennego  sposobu tw orzen ia  
się tejże, w porów nan iu  z m lekiem n o rm a ln em .  W ed ług  w szel­
kiego p raw dopodob ieństw a tw orzy się mleko z kom órek, po­
k ryw a jących  w ew n ę trz n e  śc iank i pęcherzyków  g ru cz o ło ­
wych, a  to w te n  sposób, że te  komórki t. z. t łuszczowej 
m etam orfoz ie  u lega ją  i oddzie la ją  się od śc ian  p ęc h e rzy ­
ków, rozpadając  się n a  m nóstw o kuleczek tłuszczowych, 
k tóre  w mleku n o rm a ln em  w tak wielkiej znachodzą  się 
ilości, a  o czem  ju ż  w ar tyku le  p. t. „zew nę trzne  oznaki 
m leczności  u k r ó w “ m ów iliśm y. Ja kko lw iek  oddzie lan ie  się 
tych  kom órek  podczas w ydaw an ia  n o rm a ln eg o  m leka  dość 
szybko nas tępu je ,  n ie  je s t  ono je d n a k  tak  żywem, jak 
w okresie  tw o rze n ia  się  p ie rw szego  m leka czyli siary, 
w tym  bow iem  czasie zos ta ją  owe komórki tak  ene rg iczn ie  
i szybko od w e w n ę t rz n y ch  śc ian  pęcherzyków  gruczołow ych 
oddzielane,  u s tępu jąc  m ie jsca  nowo tw orzącym  się kom ór­
kom, że do przebycia całkowitej m e tam orfozy  tłuszczowej 
n aw e t  czasu  n ie  m ają  i do p ły n u  m lecznego  w formie n ie ­
zm ienionej p rzechodzą .  Jakoż  p rz y p a trz y w sz y  się s ia rze  za 
pomocą mikrosKopu, w idzim y w niej n ad zw y cza jn ą  ilość 
tych  kom órek ,  g d y  w m leku  n o rm a ln e m  takow e praw ie  
w ca le  n ie  w ystępu ją  i chyba tylko chorobliwy s ta n  w y m ie ­
nia ,  np, zapa len ie  tegoż daje  powód do po ja w ien ia  się tych  
d robnych  ciałek  w mleku, wydzie lanem  po daw no odbytym  
porodzie .  K o m ó rk i  te są c h a rak te ry s ty cz n ą  cechą s ia ry  
i d la  tego też n azw ano  je c ia łkam i ko lo s tra lnem i.  Z n ika ją  
one zazwyczaj w trzec im  lub czw ar tym  dniu  po porodzie 
i s ia ra  p rzyb ie ra  cechy  m leka  norm alnego ,  zua iz a ją  się 
w szakże po jedyńcze w ypadki,  w k tó rych  mleko n a w e t  po 
upływ ie c z te rn a s tu  dni w łasnośc i  s ia ry  posiada  i owe 
c ia łka  w większej ilości zaw iera ,  szczególniej mleko p ie r ­
w ias tek  i k rów  n ie  odznaczających  się m lecznośc ią ;  s ta rsze  
krowy i dobre m leczark i  wydzie la ją  już w k ilka  dni po po­
rodzie zupełn ie  n o rm a ln e  mleko.

B óżn ice  zachodzące m iędzy m lek iem  zw ykłem  a s ia rą



pod w zg lędem  sk ła d u  chem icznego  są też pon iekąd  powo­
dem  odm ie n n y ch  ich w łasności f izycznych. I  t a k  gdy  mleko 
n o rm a ln e  p rz e d s ta w ia  ba rw ę  p rzew ażn ie  b ia łą ,  posiada 
s ia ra  w yraźny  kolor żółtawy, k tó ry  od w łaśc iw ych  s ia rze  
t łuszczów  pochodzi,  a i masło ze s ia ry  wyrobione pos iada  
także in te n zy w n ie  żółtą barwę. W łaśc iw ym  sw ym  zapachem  
i sm a k ie m  n ieco  s łonaw ym  w yróżnia  się s ia ra  dość w ybi­
tn ie  od m leka norm alnego .  Gęstość s ia ry  j e s t  znacznie  
w iększą od gęs tośc i  m leka  zwykłego, a  ciężar jej g a t u n ­
kowy j e s t  także wyższym, bo gdy ciężar te n  m leka  zw y ­
kłego p rzec ię tn ie  1 0 3  wynosi, byw a u s ia ry  1 0 4 — 1 0 8 .

Mleko n o rm a ln e  nie śc ina  się, j a k  wiadomo, pod 
w pływ em  wysokiej tem p ra tu ry ,  a jeżeli c ienką w ars tew kę 
kazeinu  n a  swej pow ierzchn i osadza, to ta  w a r s te w k a  n ie  
tworzy się w skutek  w yższego ciepła, lecz w skutek n a ­
der  szybkiego p a ro w an ia  wody na  pow ierzchn i m leka,  we­
w n ątrz  tego os ta tn iego  znajdu jący  się s e rn ik  n ie  śc ina się 
je d n a k  wcale, i mleko pozostaje na  w skroś p ły n n e m .  P rz e ­
ciwnie u lega  s ia ra  n a ty ch m ias to w e m u  stężen iu  pod w p ły ­
wem gorąca ,  co je d y n ie  w sku tek  zaw artośc i  w iększych ilo­
ści a lbum inu  nas tępu je .  S rn ik  m leka  n o rm a ln eg o  opada  
ja k  wiadomo z ro zc zy n u  m lecznego  pod  w pływ em  kw aśn y c h  
soków żołądka  cielęcego, oraz i in n y c h  kw asów  rozc ieńczo­
nych, tym czasem  s ia ra  jako uboga  w  se rn ik  zaś b o g a ta  
w a lbum in  albo wcale się n ie  śc ina  pod w p ływ em  tych  
czynników, albo też tylko w n ieznacznej ilości.

U ży teczność  s ia ry  j e s t  także różną w porów nan iu  
z m lek iem  n o rm a ln e m ,  gdy  bowiem to os ta tn ie  bardzo  
cenny  a r ty k u ł  żywności tak  dla cieląt, ja k  i dla ludzi 
p rzeds taw ia ,  a  oraz i n a  różne p roduk ty  nab ia łow e z k o ­
rzyśc ią  p rze rob ionem  być może, s tanow i s ia ra  w praw dzie  
n a d e r  odpow iedni pokarm , lecz praw ie  jedyn ie  d la  no w o ­
narodzonego  cielęcia, zaś do p rze rob ien ia  n a  ser  lub m asło  
n ie  je s t  odpow iednią .  J e s t  ona bardzo pożywną, zaw iera  
bow iem  tyle b ia łka  w form ie  ła tw o  p rzysw aja lne j ,  a oraz 
i sole n ie o rg a n icz n e ,  do w zm ocnien ia  s łabego  jeszcze or­
g an izm u  n iezbędn ie  po trzebne,  dzia ła  j e d n a k  rozw alniająco 
i sp raw ia  eielętom b ie g u n k ę ;  ta  o s ta tn ia  j e s t  wszakże dla 
now onarodzonych  cielą t bardzo  zbaw ienną , oczyszcza bo­
wiem  ich żołądek od n ag ro m a d zo n y c h  w n im  wydzielin, 
k tó re  z o rg an iz m u  n a  zew nątrz  w yprow adzone  być muszą. 
Z powodu, że s ia ra  cielętom b iegunkę  spraw ia ,  uw ażają  ją  
często za szkodliwą i n ie  dają ssać cielętom, ale postępo­
w an ie  tak ie  je s t  b ł ę d n e m ; nie da  się zaprzeczyć, że spo ­
życie zbyt w ie lk ich  ilości siary, ja k ą  np. bardzo  dobre
m leczark i  wydziela ją ,  byłoby dla cielęcia szkodliwem, n ie 
należy  bow iem  zapom inać,  że zdolność w ydaw an ia  z n a ­
cznych  ilości m leka j e s t  poniekąd s ta n em  chorobliwym , 
sz tuczną  hodow lą wyrobionym , a nie na tu ra ln y m ,  a prze to  
i ilość w ydzie lanego  m leka by łaby  d la  cielęcia  za wielką,
je d n ak  zupe łne  ujęcie pokarm u, który n a tu ra  dla n a leży tego  
a  ry ch łe g o  w zm ocn ien ia  w ątłego  o rgan izm u p rzeznacza ,
je s t  bardzo  n iedorzecznem .

Do p rze ro b ie n ia  n a  se r  i masło n ie  je s t  s ia ra  odpo­
wiednią ,  zaw iera  bowiem ja k  widzieliśmy nie wiele se rn ika  
i t łuszczu i daje nad to  bardzo lichy p roduk t,  k tóry  a r ty ­

kułu  h and lu  s tanow ić  n ie  może. D o d an a  w  niewielkiej 
ilości do m leka, p rzeznaczonego  do wyrobu s łodk ich  se rów  
lub m asła ,  n ad a je  te m u  o s ta tn ie m u  n iem iłego  sm aku i za- 
pa  hu, zaś n a  wyrób se ra  w p ływ a  szkodliw ie ; lepiej prze to  
większą zbyw ającą ilość s ia ry  bądź osobno p rzerobić ,  bądź 
trzodą c h le w n ą 'sk a rm ić .

W  otori i j t e j i i e j  wywozić na pole?
(Z E o ln ika  i Hodowcy).

(Ciąg dalszy).

Czy rozrzucony  oborn ik  w ciepłej porze roku  m a  być 
niezwłocznie p rz y o ra n y ?  Z dan ia  są p o d z ie lo n a  Z w olennicy  
n a ty ch m ias to w e g o  p rz y o ra n ia  sp ieszą  się z n iem , chcąc 
un ik n ąć  już n ie  ro zk ła d u  (bo naw óz cienko rozes łany  dla 
b raku  odpowiedniej wilgoci psuć się i rozk ładać  nie może), 
ale parow ania  w ilgo tnych  części o b o rn ik a ;  zw olennicy  
znowu m etody przeciw nej,  op iera jąc  się n a  różnych  p ra k ty ­
cznych  i naukow ych  dośw iadczen iach ,  m ó w ią : że skoro 
z chwilą ro z rzu cen ia  oborn ika  us ta je  jego  rozkład, to us ta je  
tem sam em  i dalsze w yw iązyw an ie  się gazów  i tylko go­
towe, już poprzednio  w ytw orzone,  u lo tn ić  się m u sz ą ;  w ia-  
domem też je s t ,  mówią, że z iem ia posiada w łasność  n a s y ­
can ia  się parą  w odną i gazam i z powietrza,  będąc więc 
w ze tknięciu  z rozrzuconym  naw ozem , p rzyc iąga  z n iego 
tem  ła tw ie j  gotowy u la tn ia jący  się je szcze a m o n ia k ;  ocie­
n iona ,  sam a w niej p a ru je  i za trzym uje  swą w łasn ą  w i l ­
goć ;  po zachodzie s łońca n ie  będąc sku tk iem  ocien ien ia  
ro zg rza n ą  i w ysuszoną n a d m ie rn ie ,  ale przeciwnie , będąc 
ch łodn ie jszą  od pow ietrza ,  ła tw ie j  sk rap la  i połyka z nipj 
wilgoć i gazy po trze b n e  do odbyw ania  się w roli rozk ładu  
s tare j p róchnicy  i w ie t rz en ia  m in e ra ln y c h  sk ła d n ik ó w ; p o ­
dobnież i sam  rozrzucony  naw óz posiada  w łasn o ść  n a s y c a ­
n ia  się gazam i i w ilgocią z pow ie t rza  i takowe ziemi od­
daje, a tem sam em  zw ie trzen ie  u ła tw ia  zw łaszcza w czasie 
suszy i b rak u  rosy , — kiedy to z iem ia  pod rozrzuconym  
naw ozem  zachow uje  j e d n o s ta jn ie j s z ą  te m p era tu rę ,  j e s t  wil­
go tn ie jszą  i k ruchą ,  ą chw asty  i t r aw y  bujnie j przez  gnój 
p rze ra s ta jące ,  św iadczą o użyźn ien iu  się roli pod mierzwą. 
Części podśc io łu  w naw ozie  leżącym  czas jak iś  po rozru-  
szeniu  kruszeją,  zupe łn ie  tak  j a k  le n  roszony n a  t raw ie  
pod w pływ em  s łońca,  ro sy  i deszczów, naw óz taki ła tw iej 
się p rzyoru je  i ła tw ie j  się w ciężkich z iem iach  rozkłada. 
Deszcz padający  op łukuje  z podśc io łu  gnojów kę i części 
od«hodów zwierzęcych , ro zw ad n ia  je ,  w y tw arza jąc  z n ic h  
naw óz p łynny , k tó ry  w  ocienioną, pulchną ziemię ła tw o 
przesiąka i jed n o s ta jn ie  j ą  użyźnia, tak, że w szys tk ie  ko ­
rzonki ro ś linne  zn a jd ą  p rzy  sobie pokarm  gotow y przez 
rolę w essan y  i za t rzym any ,  k iedy  przec iw nie  naw óz od 
razu  przyorany , pomimo na j lepsze j  up raw y  nie może tak  
dok ładn ie  zm ieszać się ze w szys tk iem i cząs tkam i z iem i 
ornej,  jak  to czyni k aż d a  kropla  deszczu rozpościerająca 
się w  roli n a  n a jd robn ie jsze  cząs teczk i bez żadnej ludzkiej 
pomocy.
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Motywom tym, przemawiającym za dluższem trz jm a -  
niem n a  polu rozrzuconego obornika, trudno przeczyć; są 
naukowo uzasadnione, w praktyce gospodarczej dogodne, 
ale zrobić muszę u w a g ę : że obornik rozrzucony na  roli
z na tu ry  swej i położenia mokrej i zwolna obsychającej, 
utrudnia  jej obeschnięcie; u trudniając  przystęp powietrza 
do cząstek roli otoczonych w o d ą ; że rozrzucony nawóz na 
roli zaperzonej u łatw ia zakorzenianie się perzu, owego żar­
łocznego wilka roślinnego, że wreszcie na grun tach  mocno 
spadzistych po każdej ulewie spłukane części nawozu mogą 
w znacznej części spłynąć z potokiem do rowu lub doliny, 
prędzej aniżeli w ziemię wsiąknąć zdołają; w podobnych 
też razach korzystniej będzie rozrzucony nawóz zaraz 
przyorać.

Z powyższych wywodów w idzie liśm y: że czy to w zi­
mie, czy w lecie, mierzwa pod dobytkiem zostawiona ulega 
rozkładowi, bo posiada bez przerwy odpowiednią wilgoć, 
ciepło i przystęp powietrza, że w skutek tego rozkładu 
rolnik ponosi s tra tę  na  ilości i wartości nawozu; że pora 
ciepła do wywózki obornika jes t  dobrą, ale nie najlepszą, 
bo z powodu pilniejszych robót nawóz codziennie w pole 
wywożonym być nie może, chociaż jego rozkład trwa cią­
g le ;  zanim jednak  wykażę, że pora zimowa jes t  do wy­
wózki gnoju najdogodniejszą, muszę odeprzeć trzecie mnie­
manie, że pewniki często poczytywane i ż :

3) Aby uniknąć zimowej wywózki obornika, gdy tenże 
pod dobytkiem pormeścić się nie może, trzeba go na gno­
jowisko wywozić.

Gdyby wywózka zimowa była istotnie złą, a gnojowi­
sko chroniło od s t ra t  w nawozie, byłby ów m niem any pe­
wnik — pewnikiem, ale rzecz ma się zupe łn ie  inaczej.

Celem gnojowiska ma być dobre konserwowanie n a ­
wozu nie mogącego się pomieścić pod dobytkiem. Aby ten 
cel osiągnąć, nie żałuje się nakładów na  wzorowe urządze­
nie tego zbiorowiska gnojówki i nawozów chronić się m a­
jących od wywózki zimowej. Kopie się więc doły wielkości 
zastosowanej do masy obornika jakiej się spodziewamy, n a ­
daje się im na  dnie odpowiednie spady, dno i boki jeśli 
są piaszczyste wykładają się grubą w ar . tw ą  gliny ubitej 
dokładnie, lub brukują się, albo murują na cem ent;  murują 
się też w miejscach najniższych studzienki i rynsztoczki 
doprowadzające do nich gnojówkę lub w o d ę ; ustawia się 
w studzienkach pompy do czerpania tych płynów i rozle­
w ania  po wierzchu tej wielkiej kupy nawozu, otacza się 
gnojowisko walem, , aby je  zabezpieczyć od napływu wody 
deszczowej i lecącej z dachów podczas deszczu lub topnie­
jącego śniegu; często też buduje się i dach dla zabezpie­
czenia od deszczu padającego n a  samo gnojowisko i od 
skwarnych promieni s ło ń c a ; nie żałuje się robocizny do 
codziennego wynoszenia obornika, do jego systematycznego 
układania, tratowania, ubijania i polewania, nie żałuje się 
gipsu, kwasu siarkowego lub solnego, nie żałuje się wła­
snej pracy do dozorowania tych wszystkich robót, wielkiej 
wymagającej dokładności, a to wszystko w błogiej nadziei, 
że wszelkie wydatki opłacą się korzyściami z dobrego za­

konserwowania obornika i że uchronią nas od s tra t  jakie 
fermentacya w gnoju sprowadza. Niestety ! łudzimy się tylko.

Pomijam źle urządzone gnojowisko i źle wykonywane 
na  niem czynności, pomówmy o wzorowo urządzonem i o 
prawidłowem przechowaniu w niem obornika, a przekonamy 
się, że nawet w tych najlepszych warunkach, cały nakład 
i praca opłacić się n ie  mogą.

W  gnojowisku ma się obornik dobrze konserwować 
i chronić od gwałtownego rozkładu. Mniemanie takie to 
prosta gra  wyrazów, boć dobre konserwowanie to ochrona 
od zepsu ia, a fermentacya właśnie je s t  twórczynią tegoż 
zepsucia, jeżeli zaś rozkładu obornika w gnojowisku wstrzy­
mać niepodobna, to i owa m niemana konserwacya je s t  istną 
bańką mydlaną.

Obornik na gnojowisku rozkładając się ciągle, tracąc 
na  swej masie i dobroci, staje się wreszcze przegniłym, 
a chociaż pozostają w nim jak  i w popiele wszystkie skła­
dniki mineralne i przy zmniejszonej swej masie staje się 
w nie procentowo bogatszym, to zwodnicza taka pociecha, 
bo ubyło z niego dużo szacownych materyi organicznych, 
a pozostały też same m inera lne  co były, gdyż nowych 
przybyć nie mogło, większa też owa procentowość nie zbo- 
gaciła ale zubożyła nas tylko. Podobnie, gdy n f ło śn ik  wó­
deczki nalewanej na wiśnie przyszykował sobie butel 100 
półkwaterków mający, napełnił drogą dziś okowitą i na  dno 
nasypał 15%  wisien czyli półkwaterków 15, ktoś długim 
ostrym nożem przeciął mu butel w połowie wysokości, po­
łowa nalewki wylała się, objętość butla zmalała, na  dnie 
leżało jak przedtem  15 półkwaterków wisien, ale pozostało 
tylko 50 półkwaterków okowity, butel o połowę zmniejszony, 
stał się procentowo w wiśnie bogatszym, bo zawierał ich 
nie 15°/0 ale 30°/o, lecz czy z tej większej ilości miłośnik 
nalewki był zadowolonym? —  wątpić należy. A jednak po­
dobną pociechą karm ią nas poważni naw et autorowie nie­
mieccy, chcąc usprawiedliwić choć w części s traty, jakie  
na  gnojowisku ponosić się musi.

Przy najtroskliwszem obchodzeniu się z gnojowiskiem, 
ilość i dobroć obornika stopniowo się zmniejsza, bo rozkład 
nowozu nie u s t a j e ; ani go nie dopuścić, ani przerwać, ani 
nawet nim kierewać według woli naszej nie możemy, dla­
tego że główne czynniki rozkładu, przystęp powietrza, wil­
goć i ciepło zależą od ciągłych zmian atmosferycznych, a 
nie od naszej woli. Pomimo najstaranniejszego ubijania lub 
udeptywania, masy nawozu nie potrafimy tak szczelnie 
i jednostajn ie  ścisnąć, aby w niej miejsc mniej utłoczonych 
nie było i powietrze się w nie nie wcisnęło, tembardziej, 
że do po tępu trwającego rozkładu, znacznego napływu po­
wietrza nie potrzeba. Wilgoć wynoszonego gnoju z pod 
dobytku je s t  również dostateczną dla rozwijania się dal­
szego rozkładu, a ciepło zależy znowu od tem keratury  ota­
czającego powietrza i od zwiększającej się ciągle nawozowej 
masy. W miarę powiększenia się nawozowej sterty prze­
ciętna jej tem pera tu ra  wewnątrz, nawet w zimie, niżej 
+  8° K. nie spadnie, ciepło się zwiększa, nawóz się 
grzeje i pali, aż nieraz dymy z niego wychodzą. Dla za­
bezpieczenia się od tak gwałtownego rozkładu, musimy
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polewać gnojowisko gnojówką ze studzienek czerpaną, 
a w braku tejże wodą. Polewanie to ochładza grzejącą 
się kupę nawozową, jeżeli się często i w odpowiedniej 
ilości odbywa, nie powstrzyma jednak szkodliwego gnicia, 
tylko je  nieco osłabia, a jeżeli gnojówką polewa się za 
mało, lub niejednostajnie, to nawóz w całości lub w częś­
ciach palić się będzie. Z a p y tu ję ,  czy możemy dokładnie 
wiedzieć, co się dzieje wewnątrz tej nawozowej s te r ty ?  
Częstokroć dopiero przy wywózce, na dole, tam gdzie naj­
więcej było wody lub gnojówki, zobaczy się nawóz czarny, 
zgniły, cuchnący, a ku górze znowu siwy, przepalony. 
A co to dopiero dziać się musi w porze gorącej, kiedy 
skwar słoneczny rozgrzewa grzejącą się mase, kiedy sama 
gnojówka w studzienkach zagrzewa się i fermentuje. Czy 
wówczas jest  ona w stanie dostatecznie ochłodzić gwałto­
wnie rozkładający się obornik ? D arem ne tu, stokrotnie 
daremne są wszelkie wysiłki rolnika, ani przesypywanie 
gipsem, ani przekładanie torfem, ani polewanie gnojówki 
kwasem siarkowym w stosunku 1° f. na  6 0 —70 funtów, 
ani polewanie kwasem solnym w stosunku 1° funta na 
70 — 80 funtów gnojówki złemu nie zaradzi i łudzimy się 
tylko, sądząc, żeśmy go uniknęli, a my je  tylko o cząstkę 
małą zmniejszyli, — mogąc nakładu na urządzenie gnojo­
wiska i pracy przy jego utrzymaniu nie ponosić i zarazem 
zabezpieczyć się od strat, wywożąc obornik z pod dobytku 
wprost na pole, latem jaknajczęściej, zimą choćby codzien­
nie, w miarę sił i potrzeb miejscowych. Wydatków przy­
noszących stratę nie zysk, wystrzegać się należy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K. Dębicki
b. s tudent  Marymontu.

Sprawozdanie
z W a ln eg o  Z g ro m a d zen ia  T o w a r z y s tw a  g o sp o d a r­
sk ieg o  O ddziału ru d eck o-grod eck iego , które s ię  od ­
było  w  S ą d o w ej  W iszn i  dnia  5. października 1889.

Posiedzenie otworzył o godzinie 11. prezes Towarzy­
stwa p. A l b i n  B a y s  k i  sprawozdaniem z czynności Bady 
Oddziału, zawiadomił obecnych, że zebrane p en iąd ze  na 
fundusz stypendyjny im. Henryka Janki w kwocie 2800, 
wręczono p. Grelińskiemu do zakupienia papierów, a fun- 
dacya już teraz bidzie  w życie wprowadzona. Bada dostar­
czyła rządowi dat co do klęski spowoduwanej w urodzajach 
przez myszy i posuchę, zaś na  ankiecie w Rudkach podano 
cyfry pieniężne, jakie będą potrzebne dla poratow ania  lu- 
ludności. Do Rady był przysłany projekt księcia Wrede, 
co do dostaw dla wojska zboża i paszy, lecz projekt nie 
da się u nas zastosować, a tą dostawą powinnoby się zająć 
osobne Towarzystwo. Komitet zażądał wykazu bydła, do 
sporządzenia którego wyznaczono jednego członka Rady.

P. S t a n k i e w i c z  nawiązując do wzmianki o n ie ­
urodzaju oświadcza, iż tą klęską zajął się Najjaśniejszy Pan  
w czasie pobytu w Galicyi, że naw et daty zbierał, dla tego

je s t  więcej, niż nadzieja*), że kraj od rządu otrzym a po­
moc, za co należy się wdzięczność Najjaśniejszemu Panu, 
wznieśmy więc okrzyk: Niech żyje!

Zebrani powstają i wznoszą okrzyk: Niech żyje!
Następnie twierdzi p. S t a n k i e w i c z, że wielu w ło­

ścian już wyprzedało swoje zboże, że wiosna przyniesie 
klęski, i że trzeba obmyślać środki zaradcze.

P. R a y s k i  zastanawia się nad stanem nieurodzaju 
i twierdzi, że nieurodzaj tegoroczny należy podzielić na 
dwie grożące k lę sk i : na  brak ziarna i na  brak paszy.
W powiecie rudeckim obliczyła ankieta, że nieurodzajem 
dotkniętych jes t  gmin 50. Pod względem ziarna brak iji  
części średnich zbiorów. Paszy jest  daleko mniej, bo myszy 
w jesieni poniszczyły koniczyny, a owies się nie urodził, 
siana bardzo mało, paszy zatem brakuje 1/3 część. N a j t ru ­
dniej będzie o ściółkę. Trzeba więc o pomoc udać się do 
rządu i do kraju. Mówca jest  stanowczo przeciwny bez­
zwrotnym zapomogom, ale trzeba dać w sto;owny czas za­
robek przy robotach publicznych. Otóż te roboty powinna 
wcześnie obmyśleć Rada Oddziału. Do zastąpienia ściółki 
używają wiór, które wyrabia już w Tarnowskiem ks. San- 
guszko, dalej liści z lasu i torfu. Liście i wióry mogą 
mieć tylko więksi właściciele, ale torf je s t  także przystępny 
dla włościan.

Mówca stawia więc dwa w n io sk i : 1) żeby rząd przy­
szedł z pomocą ludności zagrożonej głodem, 2) aby Bada 
Oddziału obmyśliła roboty publiczne, gdzie ludność, za 
rządową zapomogę mogłaby znaleźć zarobek.

P. S t a n k i e w i c z  wnosi, aby podać do rządu pety- 
cyę o opuszczenie jednej trzeciej części padatku ryczałtem.

P. G i z o w s k i  twierdzi, że ziarna brakuje więcej niż 
jedna czwarta, gdyż brakuje połowy, jak  się u siebie prze­
konał. Wnosi, aby podać do Sejmu, by rząd przyznał opusty 
podatków od wykazanych szkód wyrządzonych przez myszy 
i przez posuchę.

P. S t a n k i e w i c z  użala się, że podań o opust p o ­
datków z powodu klęski myszy nie załatwiono.

P. G ó r s k i  twierdzi, że obmyśla się pomoc dla wło­
ścian, a nie dla większej własności, w obronie której żąda, 
aby wnieść podanie do rządu o wzbronienie władzom skar­
bowym, aby się nie intabulowały z zaległościami podatko- 
wemi na indemnizacyi propinacyjnej.

P. sędzia W o ł o s z c z a k i e w i c z  żąda wybrania komi- 
syi, któraby zbadała, jaka  jes t  klęska nieurodzaju w powiecie 
mościskim, gdyż co do powiatu rudeckiego, to już komisya 
taka była. Co do cyfer podanych przez p. Rayskiego, że 
brakuje 1/4 ziarna i 1/3 paszy, żąda mówca postawienia 
cyfry, zamiast ogólnego twierdzenia, bo i rząd o to zapyta, 
ile brakuje, aby wiedział ile ma dać. Co do robót publi­
cznych, to mogą być u nas tylko drogowe, a te nie dadzą 
dostatecznego zarobku. Co do rad  wskazanych, jakiej ściółki 
używać, twierdzi mówca, że dla włościan byłby tylko to rf

*) Że nadzie ja  nie  zawiodła, dowodzi re sk ryp t  cesarski z d. 6. 
październ ika  b. r.



przys tępny ,  dla tego prosi, aby R a d a  Oddziału  g o s p o d a r ­
skiego, w skaza ła  w łościanom , gdzie to r f  brać m ają

P. S t a n k i e w i c z  wnosi, aby Rada O ddziału  podała  
do rządu, by w s tr z y m a ł  egzekucye podatkowe.

P. sędzia W o ł o s z c z a k i e w i c z  wnosi, aby T o w a ­
rzys tw o  gospodarsk ie  pouczało  w łośc ian ,  źe za  podatki 
w szystk iego g rab ić  n ie  wolno i by  w razie zagrab ien ia  
p rzedm io tów  w yjętych  od grabieży, w łościanie do sądów 
podaw ali skarg i,  a sąd znosić będzie tak ie  grabieże.

P .  Z b r o ż e k  sądzi, że na j lepszą  byłaby d roga  taka, 
by Rada  O ddzia łu  gospodarsk iego  w nios ła  podan ie  do dy- 
rekcyi skarbowej we Lwowie, aby pouczyła podw ładne  or­
gana ,  iż fundus in stru ctus  wolny j e s t  od g rab ieży .

P .  S t a n k i e w i c z  wnosi,  aby  podać do rządu  o zn i­
żenie cen soli kuchennej .  Tym sposobem  przy jdz ie  się 
w  pomoc ludności w iejskiej.

P .  Z b r o ż e k  wnosi, aby ze b ran ie  uchw aliło  uprosić  
obecnego pos ła  R aysk iego ,  aby  w niós ł  w Sejm ie in te rp e la -  
cyę, d la  czego rząd  dotychczas n ie  uw zg lędn i ł  podań  
o opust podatków  od klęski zrządzonej przez  myszy.

P .  Ś m i a ł o  w s  k i  tw ierdz i,  że należy  się zająć skon ­
s ta to w a n ie m  cyfrowo wysokości klęski n ieu rodzaju ,  że cicha 
egzekucya, pomim o tej klęski p łyn ie  i należy się s ta rać  
o je j  pow strzym anie ,  wreszc ie  w ytyka,  że w obec takiej 
klęski zachow ujem y się b ie rn ie .

P. R a y s k i  odpowiada n a  wnioski postaw ione z po­
wodu jego  refera tu .  T w ierdzi ,  że ryczałtow ego opustu  po­
datkowego rząd  n ie  p rzyzna ,  ale każdy  poszkodow any m usi 
o opust podawać, że co do klęski m yszy  to m ożna w S e j ­
m ie in terpelow ać, ale sku tku  n ie  będz ie  żadnego, że cyfrowo 
klęski skons ta tow ać  się n ie  da ty lko  w przybliżeniu , że 
najwięcej klęską do tkn ię te  Podole, gdzie  konie duszą, bo 
n ie  m a  n a  n ie  kupca, a p rzez im ow ać niepodobna.

N as tęp n ie  uchw ali ło  zeb ran ie  wnioski pp. Rayskiego, 
S tankiew icza,  Zbrożka, W ołoszczak iew icza  i nowy wniosek 

p. Górskiego, aby tam  gdzie  się to okaże koniecznem , udzie­
lić zapomogi p ieniężnej włościanom .

P. G i z o w s k i  zazna jam ia  zg rom adzen ie  z użyciem 
torfu  n a  podściółki, O czyszcza ją  go na  podściółk i w fabryce 
w K ruk ien icach .  Tam  p rzyrządzony  to r f  je s t  lekki, w s ta j­
n ia ch  dz ia ła  des infekcyjn ie  i zda je  się tępić  m uchy, bo 
s ta jn ie  gdzie tej podściółki używają, zupe łn ie  są wolne od 
m uch . T o r f  ten  j e s t  ta ń sz y  od słomy.

P. Ś m i a ł o w s k i  radz i w łośc ianom , aby w b rak u  
zu pe łnym  podściółk i w prow adza li  odchody bydlęce w p ły n ­
n y m  s tan ie  do beczki w ziem ię w kopane j i tak  uzyskany 
naw óz bez w zg lędu  n a  s ta n  pow ietrza  wywozili n a  pole. 
Co do k ruk ien ick iego  torfu sądzi, iż m ógłby  być tańszy, 
gdyby  się w iększa ilość odbiorców zgłosiła , radz i  więc, 
aby  zb ieran iem  zam ów ień  za ję ła  się  R ada  Oddziału.

P .  G i z o w s k i  u za sa d n ia ,  iż byłoby rzeczą bardzo 
pożyteczną dla włościan , gdyby  koński ząb upraw ia li .  
S taw ia  więc wniosek, aby  n a  z e b ran ia ch  w io sennych  O d ­
działu , między losam i także  zna jdow ało  się n as ien ie  k o ń ­
skiego zęba i aby  te  losy między członków w łośc ian  roz­
losowano. W niosek  te n  uchwalono.
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Z powodu południow ej pory  p rz e rw a n o  posiedzenie  
d la  po k rzep ien ia  s i ł  p rzekąską ,  n a  k tórą  zap ros i ł  obecnych  
p. w iceprezes Śm iałowski.

Po pi zerwie odczyta ł  r e fe ra t  swój p. B o l e s ł a w  
G ó r s k i  „o chowie koni roboczych11. W  tem op racow aniu  
radzi,  aby konie w łośc iańsk ie  usz lache tn iać  og ie ram i rasy  
huculsk ie j  i w ęg ie rsk im i.

P. Ś m i a ł o w s k i  oświadczył się za użyciem do p o ­
p raw y  ra sy  kon i roboczych ogierów  a rd e ń sk ich  i L ipica-  
nerów .

P. S t a n k i e w i c z  wykazując , j a k  są silne, w y trw a łe  
i bez w ad  konie w łośc iańsk ie ,  tw ierdz i,  że popraw iać  ich 
nie po trzeba  przez krzyżowanie, tylko przez lepsze u t r z y ­
m an ie ,  gdy  p, K a z i m i e r z  G i z o w s k i  radz i  popraw ić  
konie robocze a rabam i.

P. J ó z e f  G i z o w s k i  s taw ia  w niosek, aby w y praco ­
w an ie  p. Górskiego odes łać  do R ady  O ddzia łu  dla g run to ­
w nego zb a d a n ia  i pos taw ien ia  sp raw o zd a n ia  z tego  p rze d ­
miotu na  najb liższem  w alnem  zgrom adzen iu .

Ks. kan. K a m i ń s k i ,  k tóry  w yprow adz ił  doskona ły  
zawód koni roboczych, tw ierdz i,  że kon ie  w łośc iańsk ie  by ­
łyby lepsze, gdyby  ich  n ie  zap rzęgano  ta k  w cześn ie  i gdyby  
ło szę ta  dobrze żywiono. Sądzi też, że w odczycie p. Gór­
skiego n ie  zna laz ł  jedne j  rzeczy tj. sposobu zachęcen ia  
w łośc ian  do s ta ra n n e j  hodowli koni,

P . Śm iałowski zgadza  się z p. G izowskim, aby ode­
s łać  te n  re fe ra t  do R ady  O ddzia łu  z tym  dodatk iem , aby 
R a d a  m og ła  się w zm ocnić dla za ła tw ien ia  tej sp raw y ,  oso­
bam i, k tó re  się oddają hodowli koni. Ten  w niosek uchw alono.

Z porządku  dziennego nas tąp i ło  p rem iow an ie  s ług  
i robo tn ików  gospodarsk ich .  P re m ie  rozda ł  p. P rezes  po 
s to sow nem  przem ów ien iu  ks. K am ińsk iego . P ie rw sz ą  n a ­
g rodę o trzy m ał  s łużący  J a n  F u r l  o w s  k i ,  który  n a  je -  
dnem  miejscu pozosta je  od la t  40. U dzie lono  m u  5 d u k a ­
tów w złocie i dyplom  w ozdobnej ram ie.

P. Z b r o ż e k  postaw ił  wniosek, aby R a d a  Oddziału 
zbadała ,  czy ze względów  gospodarsk ich ,  aby zapobiedz 
szerzen iu  się m yszy, n ie  na leża łoby  dążyć do tego, aby 
w szystk ie  szk arp y  p rzy  d rogach  poorano, dow iedzioną jest 
bowiem  rzeczą ,  że myszy n a jp ie rw  w ty c h  m ie jscach  spo­
kojnie się wylęgają , n im  się n a  pola p rze rz u cą .  U w agę  
uzn a n o  za s łu szną  i zalecono do wykonania .

Z porządku  dz iennpgo przyję to  8 nowych cz łonków  do 
T ow arzystw a .

W reszc ie  rozlosow ano między obecnych  członków n a ­
rzędz ia  ro ln icze, książki treśc i l i terack ie j i gospodarcze j 
oraz dzie ła  sztuki. Z.

Streszczenie
protokołów posiedzeń komitetu c. k. gal. Towarzystwa 

gospodarskiego.

Z dn ia  8. październ ika b. r.
W iceprezes  p. P .  G r o s s  zaw iadam ia  o rezu ltac ie  

au d y e n cy i  kom ite tu  u  p. N am ies tn ika  w  sp raw ac h  dotyczą-
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cych wykonywania przepisów ustawy gorzelnianej i zarazy 
pyskowo-racicowej; zawiadamia też o powodach odroczenia 
Walnego Zgromadzenia.

Na wezwanie c. k. Namiestnictwa, ażeby Komitet wy­
słał po jednym  delegacie na ankietę mającą obradować nad 
reformą ustawy łowieckiej i lasowej, wybrano komisye, które 
mają wskazać delegatom punkta, których się trzymać maja 
przy obradach.

Do komisyi ł  owieckiej w ybrano: pp. Tadeusza Kownac­
kiego, Kozłowieckiego Adama, D ra Ostrożyńsldego, księcia 
Leona Sapiehę, hrabiego Stefana Zamojskiego.

Do lasowej pp. hrabiego Stanisława Badeniego, Fasana, 
Tadeusza Langiego, księcia Andrzeja Lubomirskiego, D ra 
Małachowskiego, kniazia Juliana Puzynę, hrabiego Stanisła­
wa Stadnickiego, W ładysława Tynieckiego, Edw arda Weiss- 
manna Zawidowskiego.

Reskrypt ministeryalny w sprawie zmiany ustawy 
wodnej przydzielono Panu Władysławowi Czajkowskiemu.

Prośbę p. Goldlusta względem wdrożenia kroków, m a­
jących na celu zakaz przywozu kartofli z Rossyi przydzie­
lono p. Schellenbergowi z prośbą, ażeby się wywiedział o 
wszystkich do tej sprawy odnoszących się szczegółach.

Odezwę c. k. Namiestnictwa w sprawie przedsiębrania 
prób z konserwowaniem pasz zielonych przydzielono p. Breu- 
erowi i uproszono do wypracowania planu podobnych prób. 
W ny Breuer nadmienił przy tern, że konserwowanie pasz 
już u nas jest znane i przytoczył że prasa do tego celu 
sprowadzona, była już użytą w Lubieniu.

Referent p. B r e u e r  przedstawił rozdział stacyi bu- 
huliajów na rok 188 9/90 w ilości 147, co pociąga za sobą 
wydatek 10.582 złr.

Referent p. W y  b r a n o w s k  i przedstawił rozdział 
subwencyi na podniesienie chowu owiec i trzody chlewnej. 
Uchwalono po 1 owczarni w Oddziałach: brzeżańskim, ro- 
hatyńskim, tarnopolskim i złoczowskim. Po 1 chlewni za­
rodowej w O ddziałach: podolskim, Samborskim, tarnopol­
skim i złoczowskim.

Na odezwę W ydziału krajowego co sprawie projekto­
wanej szkoły gospodyń wiejskich uchwalono na wniosek 
Wgo L a n g i e g o  odpowiedzieć, że jedynie gruntowna dy- 
skusya delegatów obu Towarzystw rolniczych, członka W y ­
działu krajowego, członka kraj. Rady szkolnej i reprezen­
tanta Rządu mogłaby skierować sprawy na pożądane tory. 
Delegatami komitetu obrano pp. Breuera i Langiego.

P. B r e u e r  zawiadomił o wynikach podróży odbytej 
do Krakowa i Wiednia w sprawie przyszłorocznej wystawy 
rolniczo-leśnej we Wiedniu. Uchwalono celem ułatwienia 
zadania wystawcom krajowym (zwłaszcza wystawcom bydła 
rogatego) prosić Ministerstwo rolnictwa o pozwolenie użycia 
na ten cel kwoty 2000 złr., pozostałej po niedoszłej w tym 
roku wystawie targowej, oraz o przyznanie z przyszłorocznej 
subwencyi na chów bydła także 2.000 żłr. — razem 4000 złr.

Z dnia 12. października b. r.
Wny S t r u s z  k i e  wi c  z wiceprezes krak. Tow. Rolni­

czego (jako gość) po omówieniu sprawy wzięcia udziału

w przyszłorocznej wystawie rolniczo-leśnej we Wiedniu, 
wnosi, ażeby się też udać do Sejmu z prośbą o udzielenie 
subwencyi obu Towarzystwom rolniczym. W niosek przy­
jęto i uchwalono prosić o 5.000 złr. do stosownego rozdziału 
między oba Towarzystwa.

W dalszym ciągu zawiadamia p. Struszkiewicz o treści 
petycyi wniesionej do Ministerstwa skarbu w sprawie nowej 
ustawy gorzelnianej. Przyjęto do wiadomości z oświadcze­
niem, że w tej samej sprawie przedłożono rzeczonemu Mi­
nisterstwu także wyczerpujący memoryał.

P. S c h e l l e n b e r g  referuje w sprawie przywozu 
kartofli. Corocznie wywożą od nas wielkie tychże ilości na 
Morawię i Szlązk, natomiast przywożą je  do nas z Rossyi. 
Referent wnosi, żeby wystosować petycyę do Ministerstwa 
handlu o wzbronienie importu kartofli z Rossyi. Uchwalono:

1) Podać petycyę do Ministerstw handlu i rolnictwa 
z prośbą o zakaz importu kartofli z Rossyi oraz o zarzą­
dzenie, ażeby kartofle przychodzące z Niemiec (głównie 
ze Szlązka pruskiego) opatrzone.były dowodami pochodzenia.

2) Zawiadomić dyrekcyę koleji Karola Ludwika o pe- 
tycyi, wyrażając przy tern nadzieję, że D yrekcya poprze 
wywóz galicyjskich kartofli przez ustanowienie niskich ta ry f 
dla wywożonych z Galicyi kartofli.

3) Wysłać do p. Namiestnika i do p. Ministra skarbu 
deputacyę w tej sprawie.

4) Odpisy petycyi przedłożyć Wys. Sejmowi i krak. 
Towarzystwu rolniczemu z prośbą o poparcie,

W  skład deputacyi weszli pp. Breuer, Gross i Schel­
lenberg.

Petycyę napisaną przez p. W ł o d z i m i e r z a  K o ­
z ł o w s k i e g o  w sprawie ograniczenia wywozu trzody 
chlewnej przydzielono Drowi An t .  B a r a ń s k i e m u  do 
omówienia tej sprawy wspólnie z p. referentem.

Egzamin w starosielskiej szkole chmielarskiej ustano­
wiono na począten listopada. Referent p. G i z o w s k i  ozna­
czy termin

Wiadomości bieżące.
Obchód jubileuszu profesora Pańkowskiego odbędzie 

się w Dublanach dnia 10 listopada b. r,
Przywóz bydła am erykańskiego do Niemiec rozpoczął 

się i przybrać może wielkie rozmiary, cena bowiem mięsa 
w Ameryce północnej jest  o wiele niższa niżeli w Europiej 
To spowodowało przedsiębiorczych kapitalistów w Chicago, 
że rozpoczęli wysyłkę bydła na wielką skalę w pierwszym 
rzędzie do Anglii, zamierzając wysełać je  także na  stały 
ląd europejski. Targi angielskie w Liverpool, Glasgow, i 
inne obesłane już bywają od kilku tygodni żywem bydłem 
amerykańskiem, którego ilość dochodziła tygodniowo do 
10.000 sztuk. Pierwsza wysyłka do Niemiec nadeszła 18 
września, mianowicie na  statku „Europe", który wylądował 
w Ham burgu  150 wołów, W drodze z Kuxhaven do H am ­
burga  woły poddane zostały obdukcji weterynarskiej.

Zepsucie żołądka u św iń  objawia się brakiem apetytu, 
z początku chętką albo nawet rzeczywistemi wymiotami, przy
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dłuższem trw an ia  ospałością, zmiennym apetytem, chętką 
spożywania gnojówki lub wapna, stękaniem, lekkiem odę­
ciem żołądka, przyczem, bądź twarde bądź miękkie, bardzo 
śmierdzące odchody zwierze wyrzuca. Powodem bywa p rze­
ładowanie żołądka albo spożycie trudno strawnej, łatwo 
fermentującej lub zepsutej karmy, iakoteź nagła , całkowita 
zmiana sposobu karmienia, szkodliwe też bardzo na żołądek 
są nieczyste, resztki zepsutej żywności zawierające koryta. 
Na początek najlepiej dać środek jakiś na wymioty jak  np. 
proszek biały ciemiężycy w ilości V2 do 1 g podług wielkości 
sztuki. Proszek ten  wsypuje się do słodkiego mleka, który 
się świni daje do wypicia, jeśli tylko można dobrowolnego. 
Gdyby mleka przyjąć nie chciała, wtedy miesza się pro­
szek ze syropem i łopateczką nakłada  się świni na język. 
Jeśli po upływie godziuy nie nastąpiły wymioty, natenczas 
powtórzyć dawkę. Wcześnie użyty powyż-zy środek usuwa 
najczęściej chorobę, jeśli po wymiotach nie dajemy zwie­
rzęciu żywności. Gdy zepsucie żołądka zadawnione, n a ten ­
czas miesza się równe ilości kredy, soli kuchennej i proszku 
goryczkowego i daje przez 8 dni trzy razy dziennie 
po łyżce stołowej powyższej mieszaniny roztartej w syro­
pie. Jako żywność dostaje zwierzę przez cały czas tylko 
bardzo małe iloście karmy (jedną trzecią porcyi zwykłej) 
i to w czterech porach, później daje się połowę zwykłej 
porcyi, aż w końcu przechodzi się do zwyczajnego k a r ­
mienia. Dodatek małych kawałków kredy i nieco potłuczo­
nej żołędzi do karmy przyczyni się do wzmocnienia żołądka. 
Koryta po winne być często wyparzane wrzącą wodą (JTordd. 
Wirthsch. Frd.)

Wszy u bydła zdarzają się czasem będąc jego u t r a ­
pieniem. Przeciwko tym pasożytom zaleca Oest. landw. 
Wodienblatt mycie octem owocowym, którym zmywa się obfi­
cie szyję i krzyże bydła; Ocet owocowy zrobić najłatwiej 
z gruszek. Oprócz tego przytacza, że mycie wodą, w której 
gotowane były kartofle, ma być także bardzo skuteczne, 
jeżeli się go kilkakrotnie użyje. Także wcieranie oleju 
lnianego ma zabijać robactwo u bydła, środku tego jednak  
nie polecamy, gdyż olej lniany jako schnący, nietylko za­
nieczyszczałby włosy ale także skórę zwierzęcia, co mo­
głoby być szkodliwsze jak  robactwo, którego się też zbyć 
można oprócz powyższymi środkami, także myciem mydlL 
nami do których dodano ‘/o mocnego rozczynu lignum 
quassiae. Słyszeliśmy, że także odwar piołunu ma być ba r­
dzo dobry, chroniąc przytem, jeżeli je s t  w lecie użyty, 
przed muchami i bąkami. To samo tw ierdzą o odwarze 
z liści orzecha włoskiego.

Młóto nadpsute nie powinno być używane do karm ie­
nia bydła, bo działa szkodliwie na trawienie, a tern samem 
na  wydzielanie mleka. Szczególnie szkodliwe ma być młóto 
(lub zepsuty słód) silnie zapleśniałe. V a n  V a l l e n d a e l  
ogłosił był w Annales de medćcine veterinaire (XII 1888) 
wypadek prawdziwego zatrucia. W  okolicach Brukselii po­
siadacze obór mleczarskich zesypują dostawiane czisem 
z bardzo daleka młóto w doły, źle przed przystępem po­

wietrza i wilgocią zabezpieczone. . Otóż jeden  z takich .po­
siadaczy karm ił 5 krów przez 10 dni młotem mocno za- 
pleśniałem. Następstwem były silne objawy chor.bne, mia­
nowicie : zupełny brak apetytu i ustanie odżuwania, wzdę­
cie z obstrukcyą, następnie smrodliwa biegunka, w końcu 
brak mleka i szybkie tętnienie pulsu. Drażniącem naciera­
niem całego tułowiu i zadawaniem mieszaniny soli glau- 
berskiej, kolendry i odrobiny s iarkanu żelaza w klejkowa- 
tym odwarze, wyleczono krowy. Inny zaś weterynarz miał 
w kuracyi 6 z takiego samego powodu chorych k;ów, 
z których jednak  4 padły, a tylko dwie przyprowadził do 
zdrowia.

Bank rolniczy w e Lwowie.
(Ulica Karola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia 18 października. 1889.
Popyt się wzmaga, tendencya stała, targi poczynają 

się ożywiać. Spirytus silna podaż bez popytu.
Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwow.

Pszenica g o t o w a .......................................... 8 '—  do 8-40
Żyto g o t o w e ..........................................y 6-80 „ 7'15
Owies o b r o c z n y .......................................... 6‘80 „ 7-10
Jęczmień ..................................................... 6-50 „ 7.75
Rzepak . . . . . . . 15'50 „ 16-25
Groch . ..................................................... 6-50 „ 9.50
Wyka . . . . . . . 5 25 „ 5-75
Bobik . . . . 5-50 „ 6' —
Hreczka . . 6-50 „ 7-25
Kukurudza ..........................................  . ’ 55

— • —
Chmiel za 56 kilo nominalnie . 25‘-  „ 50.—
Spirytus za 10 000 lt. prct. loco etacye kolei H - -  „ 11-25

Chrońcie w a sze  konie
przed -wilgocią i zimnemI

Główny skład pierwszej i największej

fabryki okrywek dla koni
rozseła swoje nadzwyczaj porządnie i t rw ale  wyrobione, 
ciężkie i gęste okrywki czyli derki dla koni po nas tępu ją ­

cych zadziwiająco tanich cenach :
P i d m a  o k r y w k i  (P r im a  Pferde Decken) 190 centym, 

długie, 130 centym, szerokie, z szarem tłem i żywo zabar­
wioną obwódką, gęste i ciepłe za sztukę tylko 1 złr. 80 et.

E le g a n c k ie  s ia rk o w o  ż ó ł t e  a lb o  sz a re  o k r y w k i  
d la  k o n i  f ia k ie r s k ic h  z poczwórnemi, czarno - ezerwo- 
nemi albo niebiesko-czerwonemi obwódkami ok. 2 metrów 
długości i 1'Ij m. szerokości za sztukę tylko 2 zł. 80 cb 

P y s z n e ,  ż ó ł t e  d u b e l to w e  p a ń s k ie  o k r y w k i  (gelbe 
Double Herrsehafcs-Decken) także zdatne na dywany za 
sztukę tylko 3 złr. 80 c t.

Setki pism uznan ia :  „Proszę nadesłać szwadronowi jak  
najspieszniej dalsze 10 sztuk żółtych derek po 2 złr. 80 ct. 
jak  poprzednio.

0. k. regim. ułanów N. 4. Kaiser F ranz  Josef I  1 esk. 
Rozsełka natychmiast na wszystkie strony pocztą, ko^ 

leją lub okrętem za pobraniem albo zaliczką. Adres :
Edm und Eauscher
W ien, W eissgerber Nr. 197. 1— 10
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